
Dwighł D. EISENHOWER - PREZYDENTEM U. S. A. 3.DK 

ADRES UEO AKCJI I ADMINISTRACJI: 
10, rue Legendre, 20 — PARIS (17e) 
Metro Villiers TeL; WAGram 00-45 

ROK VI — Nr 247 
8 LISTOPADA — 8 NOVEMBRE 1952 CENO 

ORĘDZIE 
Prezydenta R. P. 

na dzień 
SwiętaNiepodległości 

Obywatele Rzeczypospolitej, 
11-go listopada 1918 roku Naród Fol 

ski osiągnął cel, o który walczyły po­
kolenia naszych Ojców, Dziadów i Pra 
dziadów. Walczyli wszyscy, jak kto 
mógł i jak kto umiał. Jedni z bronią 
w ręku, inni na polu nauki, literatury 
lub sztuki, inni wreszcie w zakresie 
pracy gospodarczej i społecznej. 

Cel jednak tych walk był zawsze ten 
sam: NIEPODLEGŁOŚĆ-

Co słowo to oznacza najlepiej wie­
dzą ci, którzy tak jak my niepodleg­
łość stracili. Często słyszymy docieka­
nia na temat tego, że w obecnej fa­
zie historii niepodległość poszczegól­
nych państw staje się iluzoryczną wo­
bec coraz bardziej wikłającego się po­
łożenia gospodarczego i politycznego 
świata, które wymaga coraz bliższego 
współdziałania państw między sobą. 
Tak jest niezawodnie. Istnieje jednak 
wielka zasadnicza różnica między te­
go rodzaju zależnością a utratą nie­
podległości. 

Zobowiązania pobierane w imieniu 
poszczególnych państw przez ich pra­
wowite władze, nie stanowią utraty 
niepodległości. Dopiero, gdy państwo 
obce narzuca innym swą wolę siłą lub 
zmusza je do poddawania się rządom 
wyznaczonym przez siebie wbrew woli 
obywateli kraju — wtedy następuje u-
trata niepodległości. 

Fakt, że wszystkie państwa przyjmu­
ją na siebie dobrowolnie pewne ogra­
niczenia swej wolności, nie może być 
powodem zaprzestania przez tych, któ­
rzy zostali pozbawieni wolności przez 
innych, walki o odzyskanie niepodleg­
łości, do której każdy naród ma nie­
zaprzeczalne prawo. 

Tego prawa pozbawiono brutalną si­
łą naszą Ojczyznę. Dlatego mamy obo­
wiązek walczyć o odzyskanie niepod­
ległego bytu dla Polski wszelkimi spo­
sobami, jakie są nam dostępne i jakie 
w chwili obecnej mogą przyśpieszyć o-
siągnięcie pożądanego celu, wystrzega­
jąc się zarazem ponoszenia ofiar bez­
owocnych. Ufamy, że Bóg w tej słusz­
nej walco nam dopomoże. 

AUGUST ZALESKI, 
Londyn, listopad 1952 r. 

«Siła ducha nawet śmierć zwycięża» 
Bywają dni, kiedy nic, zdawało by 

się, nie odbiega od zwykłego, pow­
szedniego trybu, k.edy tak samo, jak 
zawsze, ludzie chodzą po bułki do pis­
kami, kiedy tak samo, jak codzień, je­
dni biegają za interesami, a inni. słu­
chają, przy odbiorniku radiowym, bądź 
skocznej, bądź sentymentalnej muzycz 
ki ,a kiedy jednak — ponad tym wszy­
stkim, odczuwa się jakiś tajemny po­
wiew niecodzienności, jednorazowości 
wyjątkowej, tak, jakby wielki zegar 
dziejów jakąś bił ważną godzinę. 

Takim właśnie dniem był dla całej 
Polonii paryskiej dzień 1-go listopada, 
a uczucia, jakie ją dogłębnie przeni­
kały, wywołają, na mocy nadprzyro­
dzonych praw, rządzących duchem — 
dźwięczne echo w sercach wszystkich 
Polaków, na wszystkich krańcach 
świata. 

Szary, zamglony dzień stał się dniem 
wielkiej jasności, jako że był to dzień 
hołdu, składanego Cyprianowi Norwi­
dowi. Nawet dokuczliwy deszcz — prze 
istoczył się w znaczący symbol, potę­
gujący jeszcze nastrój, nadający mu 
barwę, uwydatniający cechy zasadni­
cze. 

Wystarczyło wejść do kościoła pol­
skiego, przy rue Saint-Honore, by zdać 
sobie sprawę, że ten dzień Wszystkich 
świętych jest chwilą osobliwą. Kościół 
wypełniony po brzegi, ponad brzegi. U-
roczyste nabożeństwo odprawia, w a-
syście licznego duchowieństwa, sam ks. 
Rektor Kwaśny. Przy ołtarzu — sztan­
dary polskich organizacji. Za nimi — 
wszyscy, kto tylko coś w życiu niepod­
ległościowej Polonii przedstawia. Przed 
stawiciele władz Rzplitej, b. kom­
batanci, społecznicy, naukowcy, artyś­
ci; obok adwokata — rzemieślnik, o-
bok inżyniera — robotnik. W jedna­
kim skupieniu, z jednaką uwagą słu­
chają słów ks. Piotra, który oto wy­
głasza z ambony okolicznościowe kaza­
nie, przedstawia we wnikliwym ujęciu, 
obraz duchowy wielkiego poety, a po­
tem wyciąga szereg głęboko sięgają­
cych wniosków, z których wypływają, 
dla pokolenia obecnego, wielkiej wagi 
wskazania i nauki. 

W kilka godzin później — Montmo­
rency. Historyczny cmentarz, gdzie spo 
czywa tylu zasłużonych Polaków. W 
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Generał Sosnkowski — 
u gen. Eisenhowera 

W ostatnich chwilach kampanii wy­
borczej, gen. Sosnkowski przybył do 
Stanów Zjednoczonych, gdzie odbył roz 
mowy z gen. Eisenhowerem i z guber­
natorem Stevensonem. 

Gen. Eisenhower potwierdził swoje 
stanowisko, wyrażone w mowie do A-
merican Legion (potężny związek b. 
kombatantów amerykańskich) w sierp­
nia b. r., że celem jego polityki będzie 
dążenie do WYZWOLENIA ujarzmio­
nych przez Rosję narodów. Zgodził się 
z opinią gen. Sosnkowskiego, że wywo­
łanie przedwczesnych powstań za że­
lazną kurtyną byłoby nietylko niepożą­
dane, ale wręcz szkodliwe. 

Jak wiadomo, gen. Eisenhower był 
gwałtownie atakowany przez demokra­
tów za tę mowę, ważnym jest więc to 
potwierdzenie. Jest ono oficjalną zapo­
wiedzią przez człowieka, który zostaje 
prezydentem USA, zmiany dotychcza­
sowej oficjalnej polityki "contain-
ment" (powstrzymania ekspansji so­
wieckiej na dotychczasowych pozy­
cjach) na politykę "libération", czyli 
odepchnięcia Rosji do jej dawnych gra 
nic, wyrzucenia jej z Europy środkowej 
i wschodniej. 

Gen. Sosnkowski wypowiedział się 
również kategorycznie przeciw użyciu 
bomby atomowej na kraje jak Polska, 
gdyż w takim razie wyzwolenie równa­
łoby się zniszczeniu i wyludnieniu. 

Gubernator Stevenson oświadczył, że 
celem polityki amerykańskiej powinno 
być przywrócenie Polsce na wschodzie 
granic z 1939 roku, jednak nie zgadza 
się x polityką Eisenhowera wyzwolenia 
siłą Europy środkowo-wschodniej. 

Gen. Sosnkowski w najbliższych 
dniach przybywa do Londynu na za­
proszenie prezydenta Zaleskiego, gen. 
Andersa i premiera Odzierzyńskiego 
dla przeprowadzenia ważnych rozmów 
politycznych, mających na cela próbę 
zjednoczenia ośrodków politycznych pol 
skich. 

gąszczu nagrobków, otoczonych dziś i stylu świadomie nieco archaicznym a 
rozmokłą gliną, jako że deszcze pada 
bez przerwy, jeden — zakryty białym 
płótnem. Wokół niego zbiera się kil-

tym samym pełen powagi i przez sa­
mą swoją prostotę — patetyczny. 

Zasłona spada — i dzieło artysty-
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Zdjęcie oryginału aktu erekcyjnego, wmurowanego do grobu Wieszcza. 
Kopia aktu znajduje się w przechowaniu Biblioteki Polskiej w Paryżu. 

Foto R.R. 

kaset osób. Ludzie bardzo starzy, ży­
jący przeszłością, nosiciele tradycji, i 
bardzo młodzi — nadzieja naszej przy 
szłości: studenci polscy ze Strasburga 
z prof. Nowakiem na czele i cała szko­
ła z Les Ageux — uczniowie i uczen­
nice w komplecie wraz ze wszystkimi 
nauczycielami. 

Widok zewnętrznie dość smętny — 
ci wszyscy wygnańcy i tułacze, mok­
nący ze stoicyzmem wśród ciasno u-
stawionych grobów. Ale tylko zewnętrz 
nie. Bo oto ks. szambelan Gałęzewski 
skończył słowa modlitwy, i ambasador 
Morawski odczytuje tekst aktu erek­
cyjnego. Przepiękny tekst, ułożony w 

rzeźbiarza Węglewskiego ukazuje się 
nam w całym swym wyrazie. 

W. JUNOSZA. 
Dokończenie na str. 3-ej 

NA 11-ty 
LISTOPADA 

U listopada, to święto od­
rodzonej Polski, która 

po półtora wiekowej niewoli 
powróciła do niepodległego 
bytu. 

B y l i ś m y  r o z p r o s z e n i  p o  
wszystkich frontach świata. 
Wielu z nas musiało, w sze­
regach armii zaborczych, wal 
czyć o cudzą sprawę. Inni 
szukali sposobu, by walczyć 
o własną Ojczyznę. Pod zabo­
rem austriackim, Józef Pił­
sudski tworzył Legiony. Śpie 
szyła do nich polska mło­
dzież, by bić' się w polskim 
mundurze i przygotowywać 
zręby niepodległości. We 
Francji powstał Legion Ba-
jonczyków, a następnie Ar­
mia gen. Hallera. Do niej śpie 
szyli Polacy z armii niemiec­
kiej, Polacy z Ameryki, z naj 
różniejszych stron świata. Jak 
przepiękne były te chwile, ja 
ka była jedność, jaki zapał ! 
Jedna myśl ożywiała cały Na 
ród: walczyć o Polskę, wy­
walczyć dla niej Wolność! i 
Niepodległość! 

Piękny i pełen chwały był 
dla nas, Kombatantów, ten 
dzień Ul listopada. Odwiecz­
ny wróg został pokonany, 
Polska zmartwychwstała, by 
żyć, cały Naród śpiewTał Te 
Deum Laudamus, wznosząc 
do Wszechmogącego dzięk­
czynne modły. 

Pokolenie, wychowane w 
zaborczym ucisku, nie stra­
ciło miłości Ojczyzny, umia­
ło pójść na największe po­
święcenie, wykazać podziwu 
godny hart ducha i wytrwa­
łość. Co za piękny przykład, 
jak za Polskę walczyć i cier­
pieć trzeba! 

Wielu z nas, kombatantów 
z pierwszej wojny światowej, 
odeszło na zawsze. Z roku na 
rok będzie nas coraz mniej. 
Lecz dopóki żyjemy — pa­
miętajmy o tej wielkiej rocz­
nic}', o Śiwięcie odrodzenia 
naszego Kraju po wiekowej 
niewoli. W dniu tym wy­
chodźmy wszyscy na ulicę, 
by wespół z naszymi drogimi 
przyjaciółmi Francuzami, któ 
rych waleczność nam wtedy 
najwięcej do osiągnięcia ce­
lu pomogła — zamanifesto­
wać! przywiązanie do naszej 
polskiej Ojczyzny oraz do 
drugiej naszej ojczyzny — 
Francji, by zadokumentować, 
że nie spoczniemy, aż zosta­
nie naprawiona nowa krzy­
wda, narodowi naszemu tak 
niesłusznie wyrządzona. Wo­
łajmy wT dniu tym do naszych 
młodszych kolegów, do roda­
ków już zobojętniałych: Bra­
cia! Śpieszcie do naszych sze 
regów! Idzie o wielką rzecz. 
Polska żyć będzie, jeśli syno­
wie jej będą tego zgodnie 
chcieli, jeśli będą szli zgod­
nie razem, tak, jak przed 11 
listopada 1918 roku. Dzień 11 
listopada się powtórzy — mo 
że jeszcze wspanialszy — je­
śli potrafimy na niego pra­
cować, jeśli potrafimy nań 
zasłużyć! 

Franciszek KĘDZIA. 

Święto Niepodległości 
w Paryłu 

Zarząd SPK Oddziału Francja ni­
niejszym podaje do wiadomości, że ob­
chód święta Niepodległości odbędzie 

«Lampa Braterstwa» na Monte Cassino 
W Roku Jubileuszowym 1950 Komi­

sja Papieska pod przewodnictwem Ks. 
Prałata Ferdinando Baldelli zainicjo­
wała piękną uroczystość pod nazwą 
"Lampa Braterstwa". Symboliczne 
lampy zostały doręczone matkom lub 
wdowom po padłych w ostatniej woj-
Hie na ziemi włoskiej żołnierzach róż­
nej narodowości. Lampy te następnie 
zawieszono w krypcie Św. Benedykta 
w Opactwie na Monte Cassino. 

Dotychczas dwie lampy zostały prze 
kazane celem zawiezienia ich na zie­
mię ojczystą poległych — do Belgii i 
do Niemiec. 

Z inicjatywy naszego Stowarzyszenia 
odbędzie się w dniach 29 i 30 listopa­
da rb. uroczystość przekazania "Lam­
py Braterstwa" Matce-Polce lub Wdo-
wie-Polce. Uroczystość ta będzie mia­
ła ponadto charakter braterstwa broni 
polsko-włoskiego, gdyż odbędzie się z 
udziałem kilkunastu różnych włoskich 
organizacji kombatanckich. 

Stowarzyszenie nasze zaprasza na te 
dni do Włoch m. in. Generała Wł. An­
dersa, pod którego dowództwem wal­

czyli polscy żołnierze na ziemi włos­
kiej. 

Dnia 29 listopada rb. "Lampa Bra­
terstwa" zostanie przekazana w ręce 
polskie na Monte Cassino. Dnia nas­
tępnego, 30 listopada rb., dalszy ciąg 
uroczystości odbędzie się na polskim 
cmentarzu wojennym w Bolonii. Do 
czasu, aż Symbol będzie mógł, jako vo-
tum ofiarne, spocząć na wolnej ziemi 
polskiej — będzie on zdeponowany w 
polskim kościele św. Stanisława w 
Rzymie. 

Gorącym naszym pragnieniem jest, 
aby w tych dniach złączyli się wszys­
cy Polacy, gdziekolwiek przebywają, w 
hołdzie pamięci tych, którzy "Ducha 
swego oddali Bogu, serce — Polsce, a 
ciała ziemi" nie tylko włoskiej, ale 
wszędzie tam, gdzie padli w walce w 
przerwanej drodze do Polski. 

Zwracamy się przeto do wszystkich 
organizacji, związków, stowarzyszeń, 
komitetów, wydawnictw polskich na 
uchodźstwie z prośbą o nadesłanie pod 
adresem naszego Stowarzyszenia oko­
licznościowych tekstów. Zostaną one 

odczytane w Opactwie Monte Cassino 
wobec zgromadzonych na uroczystości 
przedstawicieli Watykanu, Włoch i Pol 
ski na wygnaniu. 

Słowa Wasza będą symbolem jedno­
ści żywych i hołdu dla Zmarłych. 

Korespondencję należy wysłać pod 
adresem: Associazione dei Combatten-
ti Polacchi in Italia, via Nazario Sauro 
9, Roma, Italia — z takim obliczeniem 
aby dotarła ona do Rzymu przed 25 
listopada 1952 r. 

Prezes SPK w Italii: 
Witold ZAHORSKI. 

Sekretarz SPK w Italii: 
Roman SZENWIC. 

się w Paryżu we wtorek, 11-go listo­
pada. 

W  r a m a c h  o b c h o d u :  
O godz. 11-tej odprawione zostanie 

w Kościele Polskim (263-bis, rue St-
Honoré) uroczyste nabożeństwo, I» któ 
rym nastąpi poświęcenie sztandaru 
Koła SPK Paryż; 

O godz. 20,30 w Cercle Militaire (Pla­
ce St-Augustin) 

AKADEMIA 
z udziałem solisty opery Covent Gar­
den w Londynie 

MARIANA NOWAKOWSKIEGO. 
Zarząd zicraca się z gorącym a-

pelem do wszystkich organizacji 
niepodległościowych i rodaków z 
Paryża i okolicy o zadokumentowa 
nie w tym dniu swych uczuć patrio 
tycznych i jak najliczniejsze wzię­
cie udziału w obchodzie. 

11-ty LISTOPADA 
dniem powszechnej rbiórki 

N A  L E S  A G E U X  
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Rosja sowiecka — jej siła i słabość 
Głęboka znajomość i zrozumienie 

przeciwnika, jego ęalet, wad i braków, 
jego siły i słabości, jest sprawą bar­
dzo ważną. Od tego bowiem łależy sku 
teczność przeciwdziałania zagrażające­
mu nam niebezpieczeństwu. Odnosi się 
to dzisiaj specjalnie do Rosji sowiec­
kiej ,która usiłuje zniweczyć kulturę 
zachodnią, naszą cywilizację chrześci­
jańską i oparty na nich system demo­
kratyczny. 

Nabyć głęboką znajomość Rosji so­
wieckiej nie jest łatwo, gdyż odcięła 
się ona hermetycznie od reszty świata 
zapomocą "żelaznej kurtyny". To, co 
słyszymy o sytuacji w Rosji, są to czę­
sto rozpowszechniane celowo przez pro 
pagandę sowiecką wiadomości, mające 
na celu sianie niepokoju w świecie i 
wywieranie wrażenia na wszystkich, że 
Rosja sowiecka jest wrogiem bardzo 
niebezpiecznym, że lepiej żyć z nią w 
przyjaznych stosunkach niż przeciw­
stawiać się jej i narażać się na niebez­
pieczeństwo wejścia z nią w otwarty 
konflikt. 

Niestety wielu ludzi i wiele narodów, 
jest dzisiaj pod wrażeniem propagandy 
sowieckiej, która wykorzystuje istnie­
jący chaos dla podburzania ludności 
W. Brytanii, Francji, Niemiec, Azji i 
innych państw przeciwko Ameryce, ja 
ko jedynemu państwu, którego się Mo 
ska obawia. 

Jeden z najwybitniejszych znawców 
problemów Związku Sowieckiego słu­
sznie powiedział, że: "Rosja ani nie 
jest tak silna, jak się sama przedsta­
wia, ani tak słaba jak jej przeciwnicy 

W środę 5 listopada o godz. 5-tej 
rano (według czasu francuskiego) za­
kończyły się amerykańskie wybory pre 
zydenckie. O godz. 8-mej znane już by­
ły wyniki — prezydentem Stanów Zje 
dnoczonych zostanie generał Eisenho­
wer, który oficjalnie obejmie swój u-
rząd 20 stycznia przyszłego roku. 

W ten sposób mamy już za sobą ten 
długi okres kampanii wyborczej, któ­
ra całkowicie paraliżowała politykę a-
merykańską, zmuszała Stany Zjedno­
czone do skierowania uwagi przede 
wszystkim na zagadnienia wewnętrzne, 
pozbawiała świat wolny przywódcy. — 
Okres, w którym spoistość bloku atlan 
tyckiego zaczęła się niebezpiecznie roz 
luźniać. 

Według W. Brytanii, brak tej spo­
istości, brak harmonijnej współpracy 
dyplomacji zachodniej stał się przyczy­
ną niepowodzenia w Persji. Gdy ostat­
ni dyplomata brytyjski opuścił Tehe­
ran, gdy zerwanie stosunków dyplo­
matycznych, zdecydowane przez Per­
sję, stało się faktem dokonanym — pra 
sa brytyjska nie szczędzi gorzkich słów 
pod adresem Stanów Zjednoczonych, 
które, jej zdaniem, nie zawsze interwe­
niowały w należytym kierunku, oraz 
pod adresem innych państw zachod­
nich, które w sporze brytyjsko-perskim 
starały się trzymać na uboczu. 

Francja ze swej strony ma własne 
żale do Stanów Zjednoczonych; naj­
bardziej dyskutowane obecnie — to 
wniesienie pod obrady Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych sprawy Tunisu 
i Maroka. 

Na tle niedojścia do porozumienia 
odnośnie przyszłego statutu Saary, sto 
sunki francusko-niemieckie uległy wy 
raźnemu naprężeniu. Niemcy przy tym 
chwyciły się swej od dawna wypróbo­
wanej broni —- szantażu. W ubieg.łym 
tygodniu, w czasie zebrania adenaue-
rowskiej partii chrześcijańskich demo­
kratów, omawiano zagadnienie ratyfi­
kacji układów paryskich i bońskich. 
Profesor Greve, ten sam, który przy­
gotował "układy kontraktowe", miał 
na tym zebraniu oświadczyć, że nie­
miecki. rząd federalny jest w możności 
odnowienia układu Moskwa-Berlin z 
1926. Widmo więc Rapallo pojawiło się 
znowu na horyzoncie europsjskim. 

Dodajmy do tęgo nieporozumienia, 
anglo-amerykańskie na tle obrony Pa­
cyfiku, a będziemy mieli, w najogól­
niejszym skrócie, obraz Wspólnoty A-
tlantyckiej. 

W tym stanie rzeczy, przed nowym 
prezydentem Stanów Zjednoczonych 
stoją poważne problemy do rozstrzyg­
nięcia w dziedzinie konsolidacji Zacho­
du. Problem doprowadzenia Europy za­
chodniej do zwiększenia swego własne­
go wysiłku obronnego również nie bę­
dzie należał do najłatwiejszych. 

Ale na wyniku amerykańskiej kam­
panii wyborczej w dużym stopniu za­
ważyła wojna koreańska. Gen. Eisen­
hower przyrzekł nawet, że jeśli zosta­
nie prezydentem, to uda. się osobiście 
na Koreę, by na miejscu szukać moż­
liwości jej zakończenia. I tu właśnie 
staje przed nowym prezydentem pro­
blem najważniejszy — stosunku Sta­
nów Zjednoczonych do Rosji Sowiec­
kiej. 

Program partii republikańskiej, któ­
rej zwycięstwo w ostatnich wyborach 
zaskoczyło świat, na naczelne miejsce 
w swej polityce zagranicznej wysunął 
zerwanie z Jałtą. Oznacza to również 
zerwanie z dotychczasową polityką 
"powstrzymywania" pochodu sowiec­
kiego na obecnej linii demakracyjnej i 
przejście do polityki ofensywnej. 

Do realizowania tej polityki powoła­
ny został gen. Eisenhower. Oswabadza 
jąc, jako dowódca wojsk sprzymierzo­
nych, Europę zachodnią — wykonał on 
część zadania, jakie los mu do wyko­
nania powierzył. Drugą część zadania 
— oswobodzenie Europy środkowej^ 
wschodniej — los mu powierza jako po 
litykowi. 

St. P. 

pragnęliby, żeby była..." Niewątpliwie 
Rosja Sowiecka jest dzisiaj wrogiem 
bardzo silnym, którego nie wolno nie 
doceniać ani lekceważyć, — ale ma o-
na również wiele słabych stron, który­
mi możnaby się pożytecznie posłużyć i 
obrócić je przeciwko niej. 

Stosując nieludzki terror swej żelaz­
nej pięści, Rosja Sowiecka potrafiła 
zbudować — kosztem milionów ludz­
kich istnień i nadludzko ciężkiej pra­
cy — olbrzymi aparat produkcji. Ro­
sja przeistoczyła zacofany, rolniczy 
kraj w potężne państwo przemysłowe. 
Nie można o tym wątpić. Chociaż blok 
sowiecki stoi jeszcze o wiele niżej od 
Zachodu, tym niemniej różnica staje 
się z każdym dniem mniejsza. 

Rosja posiada olbrzymi rezerwuar sił 
ludzkich, który powiększył się znacz­
nie w ostatnich latach (hięki niezmie­
rzonym zapasom sił roboczych w Chi­
nach. 

Olbrzymi blok czerwony, obejmujący 
Związek Sowiecki, kraje satelickie w 
Europie i Chiny komunistyczne, zaj­
muje prawie 35 proc. naszego globu. 
Stanowi qn solidny blok kontynental­
ny, całkiem niezależny od długich mor 
skich dróg komunikacyjnych, co ma 
pierwszorzędne znaczenie w razie woj­
ny. Rosja sowiecka była jedynym pań 
stwem, zdolnym powstrzymać ofensy­
wę Hitlera, ponieważ miała rozległe ob­
szary dla swych cofających się armii. 
Linie komunikacyjne Reichswehry wy 
dłużyły się znacznie, przyszła zima i 
wtedy Moskwa mogła przystąpić do 
kontrataku. Niezmierzone obszary by­
ły przyczyną klęski Napoleona i do 
pewnego stopnia także Hitlera. Nic dzi 
wnego, że propaganda sowiecka prze­
raża świat tymi przykładami z prze­
szłości. 

Chociaż silnie wyczerpana II wojną 
światową, która poważnie zrujnowała 
jej terytorium, — Rosja Sowiecka zde­
mobilizowała tylko część swej olbrzy­
miej armii w 1945 r. I wówczas gdy 
państwa zachodnie zajęte były odbu­
dową goispodarczą, Kreml prowadził 
przygotowania wojenne i wzrósł znacz­
nie w siłę. 

Dzięki niedbalstwu i lekkomyślności 
Zachodu — Rosja zdobyła wszystkie 

potrzebne tajemnice produkcji bomb 
atomowych. Użyła ona wielu specjalis­
tów niemieckich, którzy znacznie ulep­
szyli tanki rosyjskie, samoloty i przede 
wszystkim pociski kierowane. Rosja 
stała się potęgą wojskową, której, pań­
stwa zachodnie mogą się dzisiaj oprzeć 
tylko dzięki dużej wyższości w zakresie 
broni atomowej. W innych gałęziach 
zbrojeń Rosja Sowiecka znacznie wy­
przedziła wszystkie państwa Organiza­
cji Paktu Północno-Atlantyckiego — 
(NATO). Gorączkowe zbrojenia i przy 
gotowania wojenne Zachodu będą je­
szcze potrzebo wyły kilku lat, by dogo­
nić Rosję. 

Sytuacja tą została częściowo zrów­
noważoną przez amerykańską przewa­
gę techniczną. Nowoczesna wojna jest 
wojną techniki. W następnej wojnie 
światowej Moskwa może łatwo wygrać 
w pierwszej rondzie, — natomiast na 
dalszą metę zwycięstwo musi należeć 
do Stanów Zjednoczonych, gdyś mo­
gą one wyprodukować więcej tanków, 
więcej armat i więcej pocisków. 

Br Karol RIPA. 

Za panią 
matką... 

Partie komunistyczne krajów sate­
lickich otrzymały już, jak się zdaje, roz 
kaz przeorganizowania się według wzo 
ru kompartii ZSSR. 

Prezydent Czechosłowacji Gottwald 
oznajmił na wiecu w Pradze, że "w 
charakterze eksperymentu" ca£chosło-
wacka partia komunistyczna otrzyma 
wkrótce nowy statut, wzorowany na 
nowej konstytucji partii w Sowietach. 

Równocześnie komuniści wschodnio-
niemieccy postanowili również naśla­
dować całkowicie wzory organizacyjne 
kompartii ZSSR. 

Niewątpliwie inne partie pójdą za 
tym przykładem. Pociągnie to za so-

U.S.A. i Wielka Brytania 
Różnice zdań i stanowiska między 

Stanami Zjednoczonymi i Zjednoczo­
nym Królestwem na Środkowym Wscho 
dzie wpływają w dużym stopniu opóż-
niająco na żywotny i pilny problem o-
brony. Rywalizacja tych dwóch państw 
Ok wpływy i obrona własnych interesów 
nia pozwala na utworzenie wspólnej i 
solidnej bazy działania. Przeciwnie, ta­
kie wydarzenia jak spór o naftę per­
ską czy zatarg anglo-egipski, poważ­
nie wstrzymują organizację obrony na 
ważnym terenie środkowego Wschodu. 

Podobnie dalszy przebieg wojny ko­
reańskiej oraz cały rozwój sytuacji w 
Azji Południowo-Wschodniej są ściśle 
związane z problemem chińskim i mu­
szą być łąc.\>ie rozstrzygane. Inaczej 
olbrzymie stTaty życia ludzkiego i ma­
teriałów w krwawych wojnach w In-
dochinach, Malajach i Korei byłyby 
bezcelowe i bezużyteczne. 

Obecna sytuacja międzynarodowa na 
rzuoa obozowi wolnego świata — je­
żeli mą on przeciwdziałać skutecznie 
zagrażającemu niebezpieczeństwu so­
wieckiemu — dwa cele: 

1) Wspólna i zgodna działalność na 
arenie międzynarodowej powinna o bej 
mować różne państwa i narody i win­
na być prowadzona pod auspicjami Or 
ganizacji Narodów Zjednoczonych. W 
wielu wypadkach ta metoda byłaby po 
wolniejsza i trudniejsza. Tym nie 
mniej może się ona okazać znacznie 
bardziej korzystna na dalszą metę. 

2) Interesy odnośnych mocarstw mu 
szą być podporządkowane wspólnemu 
interesowi, interesy lokalne potrzebom 
na szerszą skalę światową. Tylko silne, 
solidarne i jednolite stanowisko świa­
ta zachodniego może przynieść zwyoię 
stwo. Każdemu zagraża to samo nie­
bezpieczeństwo — i musimy wszyscy 
mieć ten >sam cel ostateczny i podsta­
wowy. 

Narody Wschodu są niezwykle po­
dejrzliwe i nie łatwo zdobyć ich zau­
fanie. Bliskie kontakty i bezpośrednie 
stosunki są potrzebne dla osiągnięcia 
tego celu. 

Wielka Brytania rozumiała to ża­
bą m. in. likwidację politbiur poszczę- gadnienie i miała wśród Arabów swych 
gólnych partii, a także wzmocnienie dy j własnych ludzi, którzy spędzili życie 
scypliny partyjnej. I w krajach środkowego Wschodu, zdo-

A r m i a  V i e t - N a m ' u  
Wojna w Indochinach kosztuje Fran 

cję bardzo drogo, albowiem cały pra­
wie ciężar walki z czerwonymi party­
zantami Viet-Minhu leży na barkach 
oddziałów francuskich, mimo że cho­
dzi przecie o obronę wolności ludności 
tubylczej. Agresja komunistyczna na­
stąpiła zbyt wcześnie, by formowana 
dopiero własna armia Viet-Namu mo­
gła sama zabezpieczyć obronę teryto­
rium tego kraju, który, jak wiadomo, 
jest już politycznie niezależnym, a któ 
remu Francja pomaga — jako wiernie 
dotrzymująca słowa sojuszniczka. 

Według wojskowej konwencji fran-
cusko-vietnamskiej z 30 grudnia 1949, 
armia Viet-Namu, która miała zlu­
zować oddziały francuskie, powinna 
była powstać w ciągu kilku etapów. W 
pierwszym etapie już istniejące bata­
liony vietnamskie miały być zebrane 
w 4 lekkie dywizje o 9 batalionach ka­
żda, z jedną baterią artylerii, jednym 
szwadronem zwiadowczym, kompanią 

saperów, oddziałami łączności, i t. d. 
Uzbrojenie i wyekwipowanie dostar­

czały Stany Zjednoczone, w ramach 
planu pomocy. 

Początkowo rekrutowało się wolon­
tariuszy, wzgl. podoficerów kontrakto­
wych, po wydaniu przez cesarza Bao-
Dai, w dniu 15 lipca 1951 roku, dekre­
tu o mobilizacji — żołnierze pochodzi­
li z poboru. 

Pierwotny plan 1950 roku przewidy­
wał utworzenie 4 dywizji do końca r. 
1951, dwu dalszych dywizji przed koń­
cem 1952, po jednej jeszcze dywizji w 
1953 i 1954. W roku 1955 miało więc 
już być 8 dywizji vietnamskich, liczą­
cych razem około 200.000 ludzi, ze szta 
bem generalnym, organizacją wojsko­
wą tyłów i t. p. 

Główna trudność polegała na ko­
nieczności wyszkolenia kadr. W Da-
lat utworzono szkołę dla młodszych o-
ficerów zawodowych, która miała wy­
puszczać rocznie dwie promocje po 250 

Wiadomości wojskowe 
Jest rzeczą zastanawiającą, że i w 

tym wypadku — pomysł polski ma słu­
żyć — na użytek Moskwy. 

• Francuski- minister obrony Rene 
Pleven przedłożył Zgromadzeniu Na­
rodowemu budżet obrony na rok 1953, 
w wysokości 1.464.000 milionów fran­
ków. Z tej sumy, 1.247.000 milionów ma 
być pokryte własnymi środkami, co do 
pozostałych 217.000 milionów, rząd ma 
nadzieję, że pokryje je Ameryka. 

Budżet ten jest o 64.000 milionów 
wyższy od budżetu na 1952. 

•, Brytyjscy uczeni atorpowi pracu­
ją obecnie nad sposobami wykrywania 
obecności bomby atomowej. Doświad­
czenie z wyspy Monte Bello uczy bo­
wiem, że bomba atomowa może być 
przywieziona do wielkiego portowego 
miasta — jak na przykład Londyn 
czy Nowy York — na statku handlo­
wym. Stanowi to olbrzymie niebezpie­
czeństwo. Wynalezienie więc przyrządu, 
pozwalającego stwierdzić przybliżanie 
się bomby atomowej i ją umiejscowić 
— posiada dla państw Zachodu kapi­
talne znaczenie. 
• Marszałek Czang Kai-szek prze­

niósł na emeryturę 123 generałów i 8 
admirałów, którzy przekroczyli wiek 
lub są fizycznie niezdolni do służby 
wojskowej. 
• Minister Pleven stwierdził, że prze 

noszrmiem broni z Chin do Indochin 
zatrudnionych jest ponad 20.000 kuli­
sów. W ten sposób, pomoc czerwonych 
Chin partyzantom Viet-Minhu jest rze 
czą najzupełniej oczywistą, i przez 
czerwonych nie ukrywaną. 
• Z Polski przewieziono na Zachód 

mikrofilm, przedstawiający myśliwca o 
napędzie rakietowo-odrzutowym, który 
może startować i lądować pionowo. Pla 
ny tego samolotu miały być opracowa­
ne w Polsce, przez Instytut Technicz­
ny. Doświadczenia z prototypem były 
jednak prowadzone w Rosji. Samolot 
ten może się obywać bez lotniska, a na 
wet startować z polany leśnej. Ma on 
kształt trójkąta, z silnikami rakietowy­
mi w ogonie. Oparty jest na "no­
gach", a w kadłubie posiada silnik od­
rzutowy. 

Mikrofilm Jest obecnie badany przez 
angielskich specjalistów. 

• Pięciu wyższych oficerów wschod-
nio-niemieckiej "policji" zostało mia­
nowanych wiceministrami spraw we­
wnętrznych Niemieckiej Republiki "De 
mokratyeznej". Jest to przyszły sztab 
armii Wschodnich Niemiec. Wicemini­
strami zostali generał Hoffmann — 
który w swoim czasie uciekł z Nie­
miec do Rosji, a potem walczył w Hi­
szpanii, generał Kessler — jeden z sze 
fów komunistycznej młodzieży, gen. 
Werner, gen. Weinberger — były se-
kreatrz Ulbrichta, wreszcie gen. Doel-
ling, komisarz polityczny "policji". 
Wszyscy pięciu nowi wiceministrowie 
otrzymali specjalne przeszkolenie w 
Rosji, w Saratowie, gdzie przebywali 
od 1949-1952 roku. 

• Gen. Vandenberg, szef sztabu a-
merykańskiego lotnictwa, przybył do 
Madrytu, skąd uda się do Maroka, Rzy 
mu, Aten, Ankary, celem omówienia 
kwostii amerykańskich baz lotniczych 
w Europie. 

absolwentów. W Tonkinie i Kochin-
chinie powstały szkoły dla oficerów re 
zerwy. Uruchomiono też 4 szkoły pod­
oficerskie. Lotnictwo i marynarka u-
tworzyły również szereg szkół. Miały 
bowiem istnieć 2 dywizje morskie, jak 
też flotylle rzeczne. 

Według planu, przewidywano wysz­
kolenie 500 oficerów zawodowych, 800 
oficerów rezerwy i 3.000 podoficerów 
rocznie. 

Ten program, na pozór dość skrom­
ny, jeśli wziąć pod uwagę ludność Viet 
Namu, jego możliwości ekonomiczne o-
raz dość wysoki procent młodzieży ze 
średnim a nawet wyższym wykształce­
niem —i okazał się w praktyce za 
śmiały. 

W dniu 1 sierpnia 1952 istniała jed­
na tylko całkowicie sformowana dy­
wizja — i to dowodzona, na wyższych 
szczeblach, przez Francuzów. Trzy po­
zostałe planowane dywizje posiadały 
już przewidywane 9 batalionów piecho 
ty, ale bez artylerii, bez saperów,^ bez 
jazdy. 

Co było powodem takiego opóźnienia 
w realizacji programu? Nie brak uzbro 
jenia i wyekwipowania, gdyż Ameryka 
nie dostarczyli wszystko w przewidzia­
nym terminie. Zabrakło własnych ofi­
cerów i podoficerów. Zamiast przesz­
ło 3.000 oficerów, których Viet-Nam 
powinien był już posiadać w połowie 
1952 roku, w rzeczywistości wypuszczo­
no zaledwie 1.000. A przecie oprócz o-
ficerów młodszych trzeba mieć i, ofi­
cerów starszych, bez nich bowiem o 
prawdziwie narodowej armii vietnam-
skiej nie może być jeszcze mowy. 

Wyższego dowództwa własnego bra­
kować będzie jeszcze przez długie lata, 
jak również tak potrzebnych w warun 
kach wojny współczesnej- specjalistów 
technicznych. Kwestia ich. wyszkole­
nia — wydaje się, dziś, zagadnieniem 
wprost nierozwiązalnym. 

W ten sposób, wojsika francuskie je­
szcze przez dłuższy czas będą musiały 
stanowić kręgosłup linii obronnej Viet-
Namu, gdyż pozostawieni samym so­
bie, Vietnamczycy staliby się łatwym 
łupem dla kierujących partyzantką i 
uzbrajających ją czerwonych Chin — 
narzędzia Moskwy. 

Oto dlaczego komuniści tak głośno 
domagają się, by wojska francuskie wy 
cofać z Indochin. 

Nowe nagrody Oddziałów Wartowniczych 
Podtrzymując tradycję lat ubiegłych, 

po nagrodach pisarskiej i naukowej, 
Polskie Oddziały Wartownicze w Niem­
czech ufundowały w bieżącym roku na 
grodę za działalność w dziedzinie 
sztuk plastycznych i zwróciły się cło 
społeczności akademickiej Uniwersyte­
tu Stefana Batorego w Londynie z pro 
śbą o wyłonienie jury nagrody. 

Społeczność akademicka, która na 
emigracji podtrzymuje tradycję i dzia 
łalność wszechnicy wileńskiej, prowa­
dząc również, jako przedłużenie dzia­
łalności Wydziału Sztuki tego Uni­
wersytetu, Szkołę malarstwa sztalugo­
wego, powołała jury w składzie: Ste­
fan Arvay, prof. Marian Bohusz Szy­
szko, dr Karolina Lanckorońska, dr 
Stefania Zahorska. Jako reprezentanta 
fundatorów nagrody zaproszono do ju­

ry dr Tymona Terleckiego oraz p. Lu­
dwika Bojczuka, jako przedstawiciela 
redakcji organu Oddziałów Wartowni­
czych "Ostatnie Wiadomości". 

Jury odbyło dwa zebrania pod prze­
wodnictwem prof. Mariana Bohusza-
Szyszki i postanowiło kwotę przyznaną 
na nagrody podzielić na 5 części i przy 
znać nagrody, po 40.000 franków: An­
drzejowi Bobrowskiemu (rzeźba), Ta­
deuszowi Unickiemu (malarstwo), Ma­
rianowi Kościałkowskiemu (malar­
stwo) , Zygmuntowi Turkiewiczowi (ma . 
larstwo) i Aleksandrowi Wernerowi pę, która zajmuje się wyłącznie rozpa-

bywając sobie pełne zaufanie. Dzięki 
tym jednostkom (ze słynnym Lawren-
ce'm na czele) Wielka Brytania mogła 
podniecić do skutecznej rewolucji a-
rabskiej przeciwko Turcji w czasie I-ej 
wojny światowej. Wyniki tego sukcesu 
zatraciły się jednak później skutkiem 
błędów polityki brytyjskiej, gdy — po 
wojnie — Brytania zaczęła rozwiązy­
wać problemy Środkowego Wschodu 
przy stole konferencyjnym w Londy­
nie. 

Dalszy rozwój sytuacji na Środko­
wym Wschodzie będaie zależał — w 
dużym stopniu — od solidnej i harmo­
nijnej współpracy między Stanami Zje 
dnoczonymi a Zjednoczonym Króle­
stwem, oraz od spiesznego zastąpienia 
dawnej pozycji Brytanii na tym tere­
nie przez organizację międzynarodo­
wą. Kraje arabskie moèna zdobyć dla 
sprawy obrony Środkowego Wschodu 
pod następującymi warunkami: 

1. Kraje te będą przekonane, że po­
moc zewnętrzna od obcych państw nie 
będzie popierała polityki jakiegoś in­
dywidualnego mocarstwa; 

2. Przy organizowaniu obrony należy 
poważnie liczyć się z wrażliwością na­
rodów wschodnich o "charakterze pre­
stiżowym"., 

Ameryka posiada jeszcze wielki ka­
pitał zaufania wśród narodów arab­
skich. Dlatego powinna ona stanąć na 
czele akcji, dążącej de zrealizowania 
żywotnego zagadnienia obrony. Wów­
czas środkowy Wschód może się stać 
ważnym i użytecznym członkiem " spo 
łeczności wolnego świata". (Radio 
WFJL, Chicago). 

Cd SŁYCHAĆ W POLSCE 
"NA DRUGĄ LISTĘ NIE MA 

MIEJSCA". 
Przed bierutowymi "wyborami" w 

Polsce, reżymowe "Zycie Warszawy" 
"rozmawiało" ze swymi czytelnikami. 
Jeden z nich, Stanisław O. z Bydgo­
szczy, pisał: 
' "Gdybym ja sam mógł dokonać wy­

boru, a! to byłoby zupełnie co innetgo! 
Ale dlatego muszą być co najmniej 
dwie listy, na których muszą figurować 
różne nazwiska, reprezentujące różne 
osoby. Ja uważam, że powinna być d!ru 
ga lista. Jaka? Ideologicznie taka sa­
ma jak pierwsza, ale pomimo to dru­
ga, z innymi niż na pierwszej nazwi­
skami". 

Na co oburzona "Życie Warszawy" 
odpowiada: 

"Przecież społeczeństwo, wysuwając 
kandydatów na posłów, wybierało naj­
lepszych spośród dobrych. W ten spo­
sób powstała lista kandydatów na po­
słów — wspólna lista Frontu Narodo­
wego. Gdzież tu więc nie tylko miejsce, 
ale i potrzeba drugiej listy ideologicz­
nie takiej samej, jak pierwsza?'' 

Rzeczywiście nie było miejsca. Bo 
Bierut na pewno by nie przeszedł. Ani 
Rokossowski. 

"DOJRZAŁOŚĆ POLITYCZNA 
WOJSKA" 

Rokossowskij zresztą pobił Bieruta. 
Tak przynajmniej wynika z obliczeń 
tak zw. "państwowej komisji wybor­
czej". Z ogłoszonych "ostatecznych wy 
ników wyborczych" dowiadujemy się, 
że frekwencja wyborcza w całym kra­
ju wyniosła 95,3 proc., z czego na listę 
"Frontu Narodowego" padło 99,8 proc. 
Tymczasem w koszarach, gdzie wojsko 
"głosowało" w oddzielnych biurach 
"wyborczych" — frekwencja wynosiła 
99,9 proc., z czego na listę "Frontu Na 
rodowego" — 99,97 proc. 

Komentując te wyniki, radio war­
szawskie stwierdza, że są one dowo­
dem "doprzałości politycznej wojska". 

KOŁCHOZY 
W ciągu miesiąca września utworzo­

no 200 nowych kołchozów. Ogólna za­
tem liczba kołchozów w Polsce wynosi 
obecnie 4.234. Stosunkowo najwięcej 
kołchozów jest na Ziemiach Odzyska­
nych, dokąd w miesiącu wrześniu prze 
siedlono dalszych 6.560 rodzin chłop­
skich z województw lubelskiego, kielec­
kiego i łódzkiego. 

Równocześnie wzmogła się kampania 
przeciwko "kułakom", do których re­
żymowcy zaliczają w praktyce każdego 
samodzielnego gospodarza rolmego. Pra 
sa reżymowa zarzuca im, że ich "zde­
cydowanie wroga postawa wobec zarzą­
dzeń ludowych demoralizująco wpływa 
na mniej uświadomionych mieszkań­
ców poszczególnych gromad'. 

"POMYSŁY 
RACJONALIZATORSKIE " 

W celu zwiększenia wydajności pra­
cy, reżym zachęca każdego robotnika 
do zastanawiania się nad tym, jak "u-
lepszyć" system produkcji. Toteż w 
każdym zakłacfeie pracy ilość "pomy­
słów racjonalizatorskich" jest bardzo 
wielka. "I^lko nikt nie ma czasu na roz 
patrywanie tych "pomysłów". Stąd re 
żymowe pisma rozpoczęły ostrą kam­
panię przeciwko "biurokratycznym sy-
steirom załatwiania pomysłów racjo­
nalizatorskich ". 

Przerażana dyrekcja Stoczni Gdań­
skiej, która m. in. była przedmiotem 
ataków prasy reżymowej, obecnie wy­
jaśnia, że "w celu uzdrowienia sytua­
cji na odcinku załatwiania wniosków 
racjonalizatorskich" obsadzone zostało 
stanowisko kierownika działu — inży­
niera wynalazczości. W ramach tego 
działu stworzono ośmio-osobową gru-

(grafika). 

Uroczystość wręczenia nagród, połą 
czona z otwarciem wystawy prac lau­
reatów, odbędzie się w dniu 16 listopa­
da br. w Londynie. 

trywaniem wniosków. 
Wkrótce usłyszymy o zorganizowaniu 

"grupy kontrolerów", której zadaniem 
będzie wyłącznie kontrola działu "In­
żyniera Wynalazczości". Prawdziwy 
labirynt biurokracji. SZPERACZ. 



Nr 247 SYRENA Str. 9 

«Sita ducha nawet śmierć zwycięża» 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Do mikrofonu (uroczystość nadawa­
na była zarówno przez Radio Francus­
kie, jak i przez radio Free Europe z 
Monachium) — zbliża się red. Nowo­
sad, inicjator zbiórki na nagrobek. 
Znajduje właściwe wyrazy dla wypowie 
dzenia wszystkich uczuć, wszystkich 
myśli, jakie chwila nasuwa. Mówi o 
szlachetnej postawie życiowej Norwi­
da, jego ideałach artystycznych, jego 
głębokiej religijności. Mówi o ciężkim 
losie aiiysty, jego sile wytrwania, jego 
za grobem zwycięstwie. Mówi o losie 
Polaków na wychodźstwie i w Kraju. 
I kończy z mocą stwierdzeniem, na 
wielkim przykładzie norwidowskim o-
partym, że "siła ducha — nawet 
śmierć zwycięża". 

W imieniu Zrzeszenia Pisarzy Pol­
skich na obczyźnie zabiera głos Ty­
mon Terlecki z Londynu. Sięgając do 
najgłębszej istoty rzeczy, przedstawia 
czym jest dla nas Norwid. 

To patriota, co oddał się cały i bez 
reszty tym, których talk surowo sądził 
i boleśnie kochał. To wizjoner, który 
patrzył dalej, widział ostrzej, jaśniej, 
głębiej, bo wierzył w przyszłość i jako 
artysta i jako myśliciel i jako Polak 
i jako człowiek. Norwid — stwierdza 
mówca — jest pisarzem najbardziej 
aktualnym. Dotyka wiedzącymi sło­
wami najczulszego splotu, samego wę­
zła życia nas wszystkich. 

Dziś — mówi z naciskiem dr Ter­
lecki — wznosząc ten nagrobek świad­
czymy, że istnieje łączność i ciągłość, 
wspólnota wiary, woli i walki między 
Norwidem i nami, między krajem i e-
migracją, między emigracją wczoraj­
szą a dzisiejszą. 

Dr Chowaniec, kustosz Biblioteki 
Polskiej w Paryżu, przenosi nas myś­
lą w czasy, kiedy na tymże cmentarzu 
Norwid żegnał starych towarzyszy wal 
ki o Ojczyznę. 

Jako ostatni, głos zabiera uczeń z 
Les Ageux, by w imieniu swych szkol­
nych kolegów ślubować dozgonną wier 
ność tradycjom kultury polskiej i nie­

ustępliwą walkę o ideały niepodległo­
ściowe. 

Następuje składanie wieńców: od 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, od 
Zrzeszenia Pisarzy Polskich na obczy­
źnie, od S.P.K., od Komitetu budowy 
nagrobka, od Stowarzyszenia Studen­
tów, od młodzieży z Les Ageux. 

Deszcz pada dalej. Nie zważa nań 
nikt. Wszyscy podnieśli głowy. Wszys­
cy się czują już nie biednymi tułacza­
mi, a żołnierzami wielkiej Sprawy. 
Czyż nie brzmi jeszcze w uszach odbi­
jane przez płyty kamienne echo waż­
kich słów: "Siła ducha nawet śmierć 
zwycięża... ślubujemy"... 

Końcowym akordem uroczystości by­
ła lampka wina w Bibliotece Polskiej, 
podczas której oglądano z pełnym 
wzruszenia zaciekawieniem bogate 
zbiory norwidowskie tej starej i zasłu­
żonej kulturalnej placówki: egzempla­
rze najdawniejszych wydań dzieł poe­
ty i cały szereg bezcennych jego au­
tografów, w których każde pociągnię­
cie pióra świadczy o niesłychanie sil­
nej indywidualności, o potężnym du­
chu twórczym genialnego artysty. 

ts 
Uczucia, jakie w tym dniu norwidow 

skim ożywiały niepodległościową Po­
lonię, znalazły zrozumienie i oddźwięk 
u naszych przyjaciół. Tak, prezes Unii 
Wolnych Dziannikarzy Europy środko­
wej i wschodniej, red. Szilagyi, nade­
słał pismo, w którym podkreśla, że sam 
fakt odsłonięcia na ziemi francuskiej 
nagrobka wielkiego syna kraju, dziś 
cierpiącego r.tcwolę — jest symbolem 
jedności i nierozdzielności kultury eu­
ropejskiej, i przyłącza się, w imieniu 
wszystkich swych kolegów z Unii, do 
hoidu, składanego polskiemu poecie. 

O 
"Gorziki to jest chleb — polskość", 

pisał Cyprian Norwid u schyłku Wiel­
kiej Emigracji, kiedy niepodległościo­
wy animusz wychodźczego ogółu stop­
niowo przygasał, a on, samotnik, nie­
ustępliwie marzył o "Polsce przemie­

* 

nionych kołodziejów" i widział ją, o-
czami duszy, jako "przeogromną cho­
rągiew, co się wśród dymów koleba, 
włóczni, ostrzem o łuki, rzekłbyś, opar­
tą podniebnie". 

Gorzkim tym chlebem żyjemy, w 
trzy pokolenia po Norwidzie — my 
wszyscy. Polacy-niepodłegłościowcy. Po­
karm ten wybraliśmy świadomie. I pra 
gniemy gorąco, aby przykład i wska­
zania wielkiego naszego poprzednika 
były nam nie tematem teoretycznych 
rozważań tylko, ani przedmiotem 
czczych zachwytów jedynie, ale pobud 
ką i drogowskazem czynu, aby świeciły 
"jak chorągiew na prac ludzkich wie­
ży". W. JUNOSZA 

ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI « LILLE 
Okręg Północ Federacji Polskich Obrońców Ojczyaay 

całą Po'.»nię z Lille 1 okolic, że nroczysty obchód 

ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI 

awiadamia 

odbędzie się w Domu Kombatanta w Lilie, we wtorek, dnia 11-go li­
stopada 1952 r. według następującego programu: 

Godz. 9: Msza św. w Kaplicy Polskiej kościoła St-Etienne (rue de 
l'Hôpital Militaire). 

Godz. 16: Akademia c bogatym programem artystycznym. 

Godz. 18: Zabawa taneczna przy dźwiękach polskiej orkiestry 
pod dyr. Czesława Krerowicza. 

Indywidualne zaproszenia nie będą rozsyłane. — Organizacje pol­
skie proszone są o wydelegowanie pocztów sztandarowych ma nabo­
żeństwo. 

PRZEZ SZPARV ZELAZHEJ KURTYIIY ÏIO-TIO 

PODRÓŻE KSZTAŁCĄ 

Nagrobek Wieszcza, odsłonięty i-go listopada 1952 roku. 
Foto RR. 

Sześćdziesiąt złotych nie jest wiel­
kim majątkiem. Ale każdy pieniądz ma 
wartość względną i na pewno ostatnia, 
znajdująca się w kieszeni, złotówka ma 
dla jej właściciela znaczenie — i war­
tość zarazem — większe, niż taka sa­
ma, ale nie "ostatnia" złotówka. I wła 
śnie owe 60 złotych miały również swo 
je znaczenie i wartość dla całej Rady 
Zakładowej Miejskiego Przedsiębior­
stwa Remontowo-Budowlanego w Piotr 
kowie Trybunalskim. 

Pieniądze te wpłacono "Orbisowi", 
bo wspomniana wyżej Rada "uradzi­
ła" zorganizować wycieczkę do Nowej 
Huty. A któż inny potrafił by zająć 
się tak serdecznie wycieczką jak nie 
"Orbis"? I czy kto inny umie tak do­
brze zajmować się wycieczkami? 

Trochę kłopotów mieliśmy początko­
wo z uczestnikami. 

Nawet Marcin proponował, żeby u-
wagi nie zwracać na żadne wyniki pra 
cy, ale aktywiści postawili na swoim. 
Jak zawsze zresztą, bo przecież akty­
wistom nikt się publicznie sprzeciwić 
nie może. A prywatnie —. nawet Akty­
wiści partyjni wcale nie są komunis­
tami i dogadać się. z nimi zawsze mo­
żna. Oczywiście czasu to zabiera spo­
ro, ale radę się da i do porozumienia 
zawsze można dojść, jako, że to nie 
emigracja polityczna, ale normalne, po 
rządne chłopy... 

Ale trudno... Uchwalono, że wyciecz 
ka jest zorganizowana dla "przodow­
ników pracy" — to trzeba uchwałę u-
szanować i niech jadą tylko przodow­
nicy. 

Józek chciał narzeczoną zabrać, ale 
nie mógł, bo ta głupia koza nie zrozu­
miała jeszcze powołania kobiety socja­
listycznej i od roku nawet zwykłej nor 
my wyrobić nie może. 

Nigdyśmy nie przypuszczali, że or­
ganizacja wycieczki jest takim szalo­
nym kłopotem. Albo może czasy zmie­
niły się. Bo pamiętam, jak dawniej jeź 
dziliśmy do Wieliczki, tośmy poprostu 
na dworzec przyszli, kupili bilet zbio­
rowy, mie-js?a w wagonach zajęli i by­
ło po krzyku. A teiaz, panie dzieju, 
już nie tak. Druczki jakieś wypełniać 
trzeba było. I to nie tylko na przejazd 
koleją, ale i na obiady w Krakowie. 
Nawet specjalne druczki dla zamówie­
nia oileiów teatralnych mają. Tylko 
dowiedzieć się nie mogliśmy w żaden 
sposób, co grają w krakowskich teat­
rach... Ale — powiedzieli nam: "oby­
watele, nie martwcie się. Chociaż cza­
sy są trudne, jednak pod przyjazną o-
pieką Związku Radzieckiego i ojca lu­
dów, genialnego Stalina, krakowskie 
teatry napewno grają według planu i 
wszystko, co tam obejrzycie ma napew­
no nieprzemijającą wartość dziejowo-
kulturalno-postępową". Tośmy uwie­
rzyli. I już każdy cieszył się na tę wy­
cieczkę, jak mały dzieciak. 

Marcin powiedział nawet: — żeby 
choć na 2 dni zniknąć z Piotrkowa i 
na gęby jakichś innych agenciaków po 
patrzeć, bo ta piotrkowska "Bezpie­
ka" tak mi już obrzydła, że patrzeć 
na nich dłużej nie mogę. 

A Mietek mówi: racja. Sam w "Bez­
piece" pracuję — to wiem. I też mi 
już do tego stopnia zbrzydli* że od ich 
widoku również chętnie odpocznę. 

W całości zebrało się nas aż stu 
dziesięciu. I rzecz nie do wiary — 
pierwszy to chyba raz, że w Polsce Lu­
dowej większość stanowili autentyczni 
chłopi. Zebraliśmy się na dworcu w 
Piotrkowie. Godzina trochę była nie­
odpowiednia, ale przecież ludowa dyrek 
cja kolei socjalistycznej nie będzie dla 
naszej wycieczki rozkładu jazdy zmie­
niała. No nie? A pociąg odchodził o 
drugiej osiemnaście rano. Niektórzy w 
obawie przed zaspaniem nawet sym­
patię kapitaltstyczno-obszarniczo-reak-
cyjne dla wódki przejawili i przyszli 
na dworzec w stanie "odrzutowym", 
udając niedoścignione, radzieckie samo 
loty "MIG". Ale prowokację na czas 
wykryto i strażnicy ładu socjalistycz­
nego zdołali z narażeniem życia speł­
nić swój obowiązek obywatelski wobec 
ludowej ojczyzny. I pięciu aresztowa­
no. 

Pociąg przyszedł punktualnie, urzęd­
nik "Orbisu" przebiegł sprawnie 
wzdłuż wagonów, wołając "obywatele, 

proszę za mną, nasae wagony są da­
lej". I dobiegliśmy a> do lokomotywy. 

A tu naczelnik stacji czy kierownik 
ruchu — taki, co to w czerwonej czap­
ce zieloną chorągiewką maszyniście 
macha, jak nie wrzaśnie: 

— Co jest do ciężkiej cholery? Sa­
botaż mi tu odstawiacie, czy jak? Tu 
wam nie sanacyjna Polska,-ale Demo­
kracja Ludowa. Rozumiecie, syny wy 
takie i owakie? Pociąg ma odchodzić, 
a wy się tu jak to łajno w przeręblu 
kręcicie na wszystkie strony. Albo je­
dziecie, albo nie jedziecie... 

No i nie pojechaliśmy... Wagonów 
dla nas nie było. 

Ale 60-ciu złotych nie oddali, bo do­
piero trzeba będzie protokuł spisać, po 
tym śledztwo będzie, a za jakiś rok, 
kiedy w Piotrkowie aresetują któregoś 
z pracowników "Orbisu" — będzie mu 
siał przyznać się, że to on zbojkotował 
zdrowy projekt wycieczki przedowni-
ków pracy. I oczywiście dodać jeszcze 
będzie musiał, że to z rozkazu gen. An­
dersa, znanego faszysty, nie doszła do 
skutku "świetna inicjatywa socjalis­
tycznej Rady Zakładowej Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo-Budowla­
nego" w Piotrkowie Trybunalskim. 

St, KOTWICZ 

FRASZKI 
D e s z c z  

Przez sześć dni Bóg świat stwarzał i pracy miał wiele, 
W niedzielę odpoczywał, bo bardzo się zdrożyŁ 
Lecz czemu to zazwyczaj deszcz pada w niedziele? 
Pewnie płacze nad światem, że go takim stworzył... 

Speaker roztargniony 
Na uroczystości stawiania pomnika 
Speaker wymienił mówcę, zamiast nieboszczyka. 
Mówca chciał już puls macać, czy mu jeszcze bije, 
Ale się uspokoit: —- «gadam wciąż, więc żyję». 

P o r t r e t  

Rzekł *pan Michał do rodziny: 
„Tak nie może dłużej trwać! 
Ja nie mówię, by wciąż milczeć, 
Ja nie mówię, by się bać — 

Lecz tak na Bieruta psioczyć, 
To się może skończyć źle — 
A tu — portret jego wisi: 
Wszystko słyszy, wszystko wie!" 

„Bujda!" —- powie na to Jasio, 
Co ma ledwie siedem lat — 
„Gdyby słyszał, co mówimy, 
Już by dawno na łeb spadł!" 

Drugie zwycięstwo Eisenhowera 
Na tym się chyba jednak nie zakończy przecie: 
Winszujemy dwuch zwycięstw. Czekamy na trzecie. 

St. KOTWICZ. 

Na środku wisiał Zygmunt. Płaszcz 
dzwonu zielenił się patyną spiżu, a we­
wnątrz kielicha ciężkie żelazo wisiało 
na białej skórze byczej. Za dwa skrzy­
żowane uchą czepiono dzwon do osi, 
której czopy padały na żelazne łożys­
ka tam gdzie je majster norymberski 
wkuł przed wiekami. A na dzwonie 
wiolomowny napis: 

"Bogu najlepszemu, Największemu i 
Dziewicy Bogarodzicy, świętym Patro­
nom swoim, znakomity Zygmunt król 
Polski, ten dzwon umysłu godny i czy 
nów swoich sporządzić kazał". 

Do osi dzwonu przytwierdzona jest 
rama-huśtawka. Z niej zwisają sznu­
ry. Za sznury ciągną dzwonnicy, po­
woli rozkołysując dzwon. 

— Czepcie się sznurów chłopcy i cią­
gnąć w dół. Ja sercu bieg nadam — 
komenderował świder. 

Z powagą ujął serce, popróbował jak 
idzie, a potem puścił lekko w ruch. My 
za węzły uchwyciwszy sznurek, ciąg­
nęliśmy z całej siły. Oś ruszyła ze 
zgrzytem. 

— Ho ha; ho ha! — komenderował 
do taktu świder. 

Dzwon stracił równowagę, pochylił 
się i wrócił na miejsce. 

— Ho ha! 

Znowu pociągnęliśmy, a on jakby 
bronił się przed zachwianiem, przed 
skłonem. Lecz tym razem nie stanął 
w martwym punkcie osi, ale minął go 
i w przeciwną poszedł stronę. Serce 
zbliżyło się do kielicha. 

Zygmunt» obwieścił Niepodległość 
Znowu wysiłek i jeszcze jeden, i je­

szcze jeden, aż do bólu rąk tartych 
przez sznury i wreszcie poczuliśmy, że 
zaczyna chodzić. 

Uderzył! 
Łomot powstał na wieży i zatkał 

dech w piersiach. Kto pierwszy raz z 
bliska usłyszy jego głos doznaje oszo­
łomienia. Przywarłem w lęku przy zie­
mi, że może zwali się wieża od tego 
grzmotu, ale czasu nie miałem się za­
stanowić, bo oto dzwon szedł na mo­
ją stronę i poderwały mnie sznury wy­
soko, aż pod okno przez które zoba­
czyłem Kraków. 

I znowu grzmot uderzył a huśtawka 
opuściła się w dół i łoskot wzrósł. 

Potem zaczął lżej chodzić a głos stał 
się potężniejszy. Połączył uderzenia ser 
ca w jeden dwurytmiczny dźwięk, sre­
brem i śpiżem bijący, wstrząsający wie 
żą, jej wiązaniem i nami. 

Spojrzałem przez okno w dół i zo­
baczyłem ulice, na których przechod­
nie stawali zdziwieni. Mgła opadła na­
gle, deszcz ustał. Rozjaśniło się niebo 
i blade słońce jesienne odbiło się pro­
mieniami w Wiśle. 

— On zawsze chmury rozbije i roz­
pędzi — powiedział Świątnik. 

Z okien podwawelskich domów wy­
chylali się mieszkańcy i poglądali ku 
wieży. Potem zamykali okna, szli na 
ulice 1 skupiali się w gromadki. 

KAROL ESTREICHER 

Zygmunt bił bez przerwy. Na miasto 
rozszedł się jego głos potężny i silny, 
wilgocią powietrza wzmocniony, aksa­
mitny w wybuchach dźwięku. 

A myśmy ciągnęli za sznury, uginali 
kolana i podlatywali. W miarę jego roz 
kołysania, w miarę dźwięków bijących 
z Wawelu, coraz więcej Krakowian wy 
chodziło z domów. Widziałem jak dą­
żyli ku Rynkowi. 

— Coś się stało — pomyślałem — 
ale co? 

Nie mógł Zygmunt zwiastować mia­
stu nowiny smutnej, bo jego gra była 
wesoła, szybka, pogodna. 

— Rezurekcyjnie bić nim chłopcy, 
jak na Zmartwychwstanie Pańskie! 

Więc czepiliśmy się węzłów silniej, 
nogi w pętla włożyliśmy głębiej i dalej 
kołysać h ustawę dzwonu, niech by z 
osi wyleciał, wyskoczył z wieży choć­
by! Biło z siłą ogłuszającą serce i to­
ny wybiegały coraz piękniejsze. 

Potem świątnicy dali znak. Rozko­
łysany dzwon szedł sam. Myśmy od­
stąpili. i patrzyli na niego dumni i za­
dowoleni z pracy. 

W uszach szumiało nam, twarze pa­
łały. Teraz dopiero usłyszałem, że gra­
ją dzwony wszystkich kościołów kra­
kowskich. Bil Pół-Zygmunt na wieży 
Mariackiej, kołatał Jacek u Dominika­

nów, Florian na Kleparzu, Boże Cioł-
ki na Kazimierzu, dzwony Jezuickie 
na Wesołej i parafialne w Podgórzu. 

Gdy Zygmunt ustał, ucichły i one. 
Zbiegłem na dół. Miasto wzległo na 

ulice, a gdzieś od Wiślnej słychać by­
ło orkiestrę idącą ku Rynkowi. 

Tam tłumy skupiły się pod wieżą Ra 
tuszową, w jedynym miejscu, gdzie 
warta austriacka oznaczała przynależ­
ność Krakowa do monarchii Habsbur­
gów. Orkiestra kolejarzy stała przed 
odwachem i grała wesołe marsze. 

Nagle z ulicy Grodzkiej sprężystym 
krokiem wkroczyła kompania wojska, 
wojska polskiego!... 

Na czapkach mieli kokardy narodo­
we w nocy tajnie uszyte, bączki zamie­
nili na orzełki z blachy, buty i mun­
dury mieli liche, a karabiny pordze­
wiałe. Ale miny mieli tęgie, choć mło­
dzi byli i wzrostem mali. Stanęli kom­
panią przed odwachem. 

Gdy hejnał na wieży Mariackiej grał 
godzinę dwunastą, gdy orkiestra rżnę­
ła hymn narodowy, gdy chorągwie bia 
ło-czerwone wykwitały na domach, gdy 
ludzie płakali i nieznajomi ściskali się 
za ręce, rozległy się głosy komendy pol 
skiej, a warta Deutschmeisterów stanę­
ła na baczność. Stali ci styryjczycy i 
tyrolczycy, chłopcy barczyste i odpa-
sione przed nami ponuro prezentując 
broń, w chwili gdy ich dowódca odda­

wał szablę i patrzyli nienawistnie na 
kompanię chłopców, w ręce której skła 
dali swą władzę. 

Caepiony kraty odwachu, widzę jesz­
cze złe błyski w ich oczach, gdy spa­
dał żelazny dwugłowy orzeł Habsbur­
gów 1 pękł na dwoje, i widzę ciągle ich 
złość, gdy biały jednogłów zawisł u 
szczytu. 

Wojsko polskie zaciągnęło wartę. 
Tłumy wyły. 

W tej chwili poczułem, że ciągnie 
mnie ktoś za nogę. Odwróciłem się i z 
przerażeniem dojrzałem ojca stojące­
go z panem Bobrzyńskim. 

— Cóż tu robisz? Poszedłeś za 
szkołę? 

Próbowałem się wykłamać, ale nie 
szło. Wreszcie zacząłem bąkać zdysza­
ny : 

— Byłem na Wawelu. Dzwoniłem w 
Zygmunta. 

Niespodziewanie ta wymówka zrobi­
ła na nich wrażenie. Bobrzyński po­
wiedział: 

— To go usprawiedliwia, panie Sta­
nisławie, ale w skórę powinien dostać, 
tak jakeśmy mówili. 

śmiejąc się wziął mnie ojciec za kark 
i bijąc tak silnie, że czułem to boleś­
nie powiedział: 

— Starym krakowskim zwyczajem bi 
ję cię w skórę na Rynku, nie dlatego, 
żeś poszedł za szkołę, ale żebyś pamię­
tał ten dzień! 

Dzień był 31 października 1918 roku. 
(Według "Nie odraau Kraków zbu­

dowany"). 



Str. 4 SYRENA Nr 247 

Obchody listopadowe 
LENS 

Z okazji święta Niepodległości w dn. 
11 listopada o godz. 9-ej w kościele pol 
skim pod wezwaniem św. Elżbiety zo­
stanie odprawiona uroczysta Msza św. 
Okolicznościowe kazanie wygłosi pro­
boszcz parafii polskiej ks. Mieczysław 
Przybysz. Wszystkich niepodLegłościo-
wo myślących Polaków i organizacje 
ze sztandarami na powyższą Mszę św. 
zaprasza uprzejmie 

Koło SPK Lens. 

MULHOUSE 
Zarząd Koła Związku Rezerwistów i 

b. Wojskowych w Mulhouse zawiada­
mia wszystkie organizacje oraz całą 
Polonię, że dnia 16 listopada br. urzą­
dza obchód święta Niepodległości Pol­
ski. 

Zbiórka wszystkich organizacji na 
placu sierocińca Mulhouse-Dornach o 
godzinie 9,30. 

Następnie o godz. 10-ej uroczysta 
msza św. w kaplicy sierocińca Mulhou­
se-Dornach za żołnierzy polskich, po­
ległych w czasie ostatniej wojny 1939-
45, którzy spoczywają na miejscowym 
cmentarzu. 

Po południu o godz. 16-ej uroczysta 
akademia na sali restauracji "Robin­
son" Mulhouse-Dornach. 

Po akademii zabawa taneczna. 
Zarząd Koła uprasza uprzejmie orga 

nizacje, które zechcą wziąć czynny u-
dział w akademii o zawiadomienie Za­
rządu Koła do dnia 13.11. br. 

Organizacje, które nie otrzymały za­
proszenia, proszone są powyższe ogło­
szenie uważać za zaproszenie. 

Znając patriotyczne nastawienie tu­
tejszych organizacji oraz całej Polonii, 
przekonani jesteśmy że przybędą one 
jak najliczniej i zamanifestują pol­
skość naszej miejscowości, Mulhouse. 

Cześć Ojczyźnie! 
Za Zarząd: 

Czesław Cholewicki, sekretarz. 

Merlebach-Freyming 
Stow. Rez. i b. Wojsk, w Merlebach-

Freyming podaje do wiadomości wszy­
stkich organizacji niepodległościowych 
oraz całej Polonii z Merlebach i okoli­
cy, że w dniu 11 listopada br. urządza 
święto Listopadowe z programem na­
stępującym: 

O godz. 8-mej: Msza św. w kościele 
parafialnym w Merlebach, za poleg­
łych żołnierzy polskich, oraz członków 
Koła. 

O godz. 15-ej odbędzie się akademia 
na sali p. Dieudonne (dawniej Colson). 
Podczas akademii będą odegrane dwie 
arcywesołe sztuki: znani nam artyści, 
występ dzieci, oraz różne niespodzian­
ki. 

O godz. 20-ej: — wielki bal. Orkie­
stra bardzo dobra. 

Prosimy wszystkie organizacje nie­
podległościowe oraz całą Polonię o 

UWAGA CZYTELNICY 
Z PÓŁNOCNEJ FRANCJI! 

"Wykaz poległych i zmarłych żoł­
nierzy" jest również do nabycia u inż. 
Eugeniusza Tuszewskiego, 107, rue 
Royale, Lille (Nord). Cena egzempla­
rza 600 fr. Przesyłka: zwykła 80 fr., 
polecona 105 fr., w zaliczeniu poczto­
wym 150 fr. 

DROBNE OGtOSZENIA 
SPRZEDAŻ 

Maszyna trykotarska, 7 jauge, marki 
Walter'si Gloria, oryginalna, do sprze­
dania. Tel.: Por 20-57, od 14—16. 

POSZUKIWANIE 

Polski Związek Inwalidów Wojen­
nych we Francji, 32, rue Basfroi, Pa­
ria (Ile), poszukuje Tadeusza Golskie-
go, ur. 2. lipca 1920 r. w Kielcach, — 
członka Związku. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale. 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: M" Ja­
mna Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. SP.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyóczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedynczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer Dojed. 50 pfen. 

wzięcie udziału w tej uroczystości, któ­
ra dla nas Polaków ma wielkie znacze­
nie. 

Prosimy bardzo, aby organizacje przy 
słały swe sztandary na mszę św. 

Pokładamy mocną nadzieję, że na 
tej uroczystości nie zabraknie z Was 
nikogo. 

Niniejsze zaproszenie urosimy uwa­
żać za zaproszenie 

Za Zarząd* 
Bronisław Tudrej, prezes. 

Montigny-en-Ostrevent 
Stowarzyszenie Rez .i b. Wojskowych 

w Montigny-en-Ostrevent zaprasza ser 
decznie wszystkich Polaków z Montig-
ny, Barrois, Lallaing i Lemay na swo­
ją rocznicę, połączoną ze świętem Nie 
podległości i dniem przyjaźni polsko-
francuskiej. 

Uroczystość powyższa odbędzie się w 
niedzielę 9 listopada według następu­
jącego programu: Godz. 11 — uroczy­
sta msza św. za pomyślność oswobo­
dzenia Państwa Polskiego i za zmar­
łych członków (na mszę św. prosimy o 
wysłanie pocztów sztandarowych). Po 
nabożeństwie wymarsz w pochodzie do 
pomnika poległych i złożenie wieńca. 
Następnie, w lokalu merostwa — wino 
honorowe. 

Popołudniowa akademia odbędzie się 
o godz. 16-ej w miasteczku Montigny, 
w sali patronatu francuskiego. Pro­
gram uroczystości bardzo urozmaicony: 
przemówienie władz francuskich i pol­
skich, śpiewy, deklamacje, inscenizacje, 
tańce ludowe, balet, teatr "Żyj Pol­
sko". 

Po uroczystości, o godz. 20-ej — 
Wielki Jesienny Bal na sali merostwa 
przy dźwiękach doborowej orkiestry. 
Prosimy wszystkich o jak najliczniej­
szy udział w powyższej uroczystości 
Koła Rez. i b. Wojsk, w Montigny. 

Kierczyński Stanisław, prezes. 
Arczyński Stefan, skarbnik, 
żur Stanisław, sekretarz. 

TOURS 
Koła 2 DSP i Zw. Rez. i b. Wojsk, 

w Tours urządzają w dniu 11-ym lis­
topada uroczysty obchód święta Nie­
podległości. 

Godz. 9-ta — zbiórka ze sztandara­
mi na placu przed nurostwem ; 

Godz. 11,30 — msza św. w bazylice 
św. Marcina, której kombatanci pol­
scy wysłuchają wspólnie z kombatan­
tami francuskimi; 

Godz. 15-ta — uroczysta akademia 
w sali Cafe Breton, 13, place des Hal­
les. 

Na ten obcnód w/w Koła zapraszają 
serdecznie wszystkie organizacje nie­
podległościowe i wszystkich rodaków z 
Tours i okolicy. Za Zarządy Kół: 

A. Rolewicz, J. Bojdo. 

MONTLUÇON 
Koło SPK wspólnie z "Wesołym Kra 

kowiakiem" urządzają dn. 11 listopada 
br. świętd Niepodległości. 

Program: 
Godz. 10: msza Św., celebrowana 

przez O. Krzysztofa w kościele św. Te­
resy. 

Godz. 11: złożenie wieńca przez de­
legacje SPK na grobie Nieznanego Żoł 
nierza. 

Godz. 15: akademia w sali de 1'Es-
perance. 

Na powyższą uroczystość zaprasza 
się wszystkich Polaków z Montlucon i 
okolicy. — Zarząd. 

NICEA 
Zarząd Koła Nicea SPK zawiadamia 

uprzejmie, że we wtorek dnia 11 listo­
pada, jako w dniu święta Niepodległo­
ści, zostanie odprawione uroczyste na­
bożeństwo w kościele Sacre Coeur (20, 
rue de France). Początek o godz. 10. 
Do gremialnego wzięcia udziału w na­
bożeństwie Zarząd zaprasza Szanow­
nych Członków Koła oraz wszystkich 
Rodaków z Nicei i okolicy. 

Przyjaźń polsko-francusxa 
Wieczorem 25-go października odby­

ła się pod Łukiem Tryumfalnym w Pa 
ryżu wzruszająca uroczystość. Wśród 
wielu okrytych chwałą sztandarów 
wszystkich pułków Spahisów i Chas­
seurs d'Afrique, obok sztandaru 13-go 
pułku Huzarów angielskich, widniał 
sztandar Związku b. Żołnierzy 2 DSP. 
Wśród przedstawicieli francuskiej ge-
neralicji, delegacji spahisów, strzelców 
afrykańskich i huzarów angielskich, — 
honorowe miejsce zajmowała delega­
cja 2 DSP, zaproszona przez P. Hur-
ley, sekretarza generalnego Związku 
"Le Burnous", który łączy wszystkich 
spahisów Francji i Chasseurs d'Afri­
que. 

Druga Dywizja została zaproszona 
do zwięcia udziału w tym obchodzie 
ze względu na wspólne walki w pa­
miętnym 1940 roku. 7-my pułk Spahi­
sów działał pod zwierzchnim dowódz­
twem polskim na przydzielonym pol­
skiej dywizji odcinku. Zarząd Główny 
i Koło Paryż 2 DSP wydelegowały na 
uroczystość wzniecenia znicza kole­
gów: Pietrzaka, Gordowskiego, Ciche­
go, Sumowskiego, Barana, Sleszyńskie-

Odwołanie wycieczki 
Wszystkich zapisanych zawiadamiam 

tą drog;, że wyjazd proponowanej wy 
cieczki na 9, 10 i 11 listopada — z po-
wod utrwającej już od dłuższego czasu 
niepogody oraz spodziewanej ewentual 
nej gołoledzi, które może nastąpić po 
ostatnich długotrwałych deszczach — 
na życzenie większości amatorów tego 
wyjazdu, zostaje odłożony. Nowa data 
wyjazdu zostanie odłożona. 

Łpłacone zadatki można odebrać, lub 
też zostaną policzone już na koszty na 
stępnego wyjazdu. 

S. Andrzejczak. 

Z HAYANGE 
Koło Rez. i b. Wojskowych komuni­

kuje, iż dnia 11 listopada obchodzi w 
tym roku razem z Francuzami. Na u-
roczystości, których program pest wy­
wieszony w merostwie, Koło zaprasza 
swych członków i sympatyków oraz ca­
łą Polonię z Hayange i okolicy. 

Tego samego dnia odprawione zo­
stanie przez ks. Stefaniaka w kaplicy 
polskieje nabożeństwo na intencję po­
ległych w pierwszej wojnie żołnierzy 
polskich. 

W sobotę 15 listopada Koło organi­
zuje Wielki Bal Jesienny w sali p. Bac 
sampierra, rue de Verdun. Początek o 
godz. 20-ej. Tańce, którym będzie przy 
grywać doborowa orkiestra — będą 
trwać do 4-ej rano. Na tein bal Koła 
zaprasza bratnie Koła z Rombas i 
Thionville oraz całą Polonię z Hayan­
ge i okolicy. Zarząd. 

MULHOUSE. — Zarząd Koła Rezer 
wistów i b. Wojskowych zwołuje swe 
zebranie miesięczne w niedzielę dnia 9. 
11. br. w sali restauracji "l'Ange" 9, 
rue des Oiseaux. Z powodu ważnych 
spraw uprasza się o punktualne przy­
bycie. Początek zebrania o godz. 15-ej. 
Sympatycy mile widziano. 

Za Zarząd: Bonczek, prezes. 

go i Szereszewskiego. Obecność zaś 
sztandaru 13-go pułku Huzarów angiel 
skich umotywowana była odległymi już 
w czasie wypadkami z czasu bitwy pod 
Bałakławą, w kampanii Krymskiej, w 
czasie której angielska kawaleria zo­
stała potężnie wsparta przez Chasseurs 
d'Afrique. Zawsze solidarne Koło Lan-
noy Związku 2 DSP wysłało na tę u-
roczystość posiadany, wspaniały sztan­
dar organizacyjny. 

Imponujący pochód, poprzedzony or­
kiestrą paryskiego garnizonu, przema­
szerował Polami Elizejskimi. Niezliczo 
ne sztandary, liczne delegacje i pluton 
honorowy Spahisów, w malowniczych 
burnusach z obnażonymi szablami by­
ły entuzjastycznie witane przez tłum­
nie zebraną publiczność. Poezem, przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza, w obec­
ności generała Lehra — inspektora Ka 
walerii, generała Watteau — prezesa 
"Le Burnous" i generała Touzet de 
Vigier, wzniecenia znicza dokonał ma­
jor Howson z 13-go pułku huzarów, 
walczącego obecnie na Malajach oraz 
płk. de Vendiere de Vitrac wraz z cię­
żko rannym chorążym Haouy, ostat­
nio ewakuowanym z Indochin, gdzie 
walczy obecnie 6-ty pułk Spahisów. 

"Jestem szczęśliwy i dumny, widząc 
znów polski sztandar na Polach Eli­
zejskich" — powiedział do polskiej de­
legacji générai Watteau. Niewątpliwie 
uczucia te podzielała publiczność go­
rąco oklaskująca w czasie pochodu pol 
ski sztandar przed którym obnażała 
głowę. 

ZE SZWAJCARII 
Stowarzyszenie Inżynierów i Tech­

ników Polskich w Szwajcarii wydało 
obszerny komunikat, zawierający kro­
nikę życia organizacji polskich w 
Szwajcarii. Komunikat ten, między in­
nymi podaje, że w dniu 8 listopada br. 
o godz. 15 odbędzie się doroczne walne 
zebranie Stowarzyszenia Inżynierów i 
Techników w lokalu rest. "Chasstuibe", 
(I p., Archstrasse 2, Winterthur), po­
łączone z tradycyjnym wieczorem to­
warzyskim m. in. loterią fantową, przy 
udziale orkiestry salonowej. Początek 
o godz. 20. Na zabawę tę zaproszeni są 
wszyscy przyjaciele Stowarzyszenia z 
ich rodzinami. 

Ogłaszamy 
SUBSKRYPCJĘ 

na książkę 
Stefanii Zahorskiej 

Abbesses Stacja 
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zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcia nie bierze odpowiedzialności. 
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Stron 128+5 ilustracji dwustron 
nych Feliksa Topolskiego. Druk 
ręczny dwubarwny na* papierze 
bezdrzewnym. Książka ukaże się 
w druku przed Bożym Narodze­
niem. Subskrybenci którzy za­
mówią książkę w "Libelli" otrzy 

mają egzemplarze imienne. 
Cena w subskrypcji fr. 500,— 

Zgłoszenia i pieniądze nadsyłać: 

"LIBELLA" 
Składnica Książki Polskiej 

12, rue St-Louis en lUe, Paris-4< 
Telefon: DANton 51-09. 

Konto pocztowe Nr: PARIS 5651-50. 

Ś. •}• P. 
August Artur 

MICHAŁOWSKI-MATKOWSKI 
W piątek 31 października b.r. 

w szpitalu Beau jon w Clichy pod 
Paryżem zmarł po długich i cię­
żkich cierpieniach kierownik Ad 
ministracji "Słowa Polskiego", 
ś. p. August Artur Michałowski-
Matkowsfei, przeżywszy 55 lat. 

W czasie okupacji niemieckiej 
w Kraju Zmarły zasłużył się w 
pracach kierowniczych ruchu 
podziemnego, gdzie był znany 
pod pseudonimem "Roman". Na 
wychodźstwie był członkiem Ko 
mitetu Politycznego Stronnictwa 
Narodowego w Londynie, a we 
Francji — członkiem Prezydium 
Przedstawicielstwa Rady Poli­
tycznej. Zmarły pozostawił we 
Francji żonę i krewnych. 

Cześć Jego pamięci! 

Poświęcenie sztandaru 
Koła SPK Paryż 

Dzięki staraniom Komitetu z Panią 
Ambasadorową Morawską na czele, u-
fundowany został sztandar Koła SPK 
Paryż. 

Uroczystość poświęcenia sztandaru 
odbędzie się w Kościele Polskim (263-
bis, rue St-Honoré) bezpośrednio po na 
bożeństwie z okazji Święta Niepodleg­
łości. Poświęcenia dokona ks. prałat 
Kazimierz Kwaśny, reiktor Polskiej Mi 
sji Katolickiej we Francji. W uroczy­
stości poświęcenia wezmą udział p. 
Ambasador Morawski oraz przedstawi­
cie niepodległościowych organizacji 
Polskich w Paryżu. 

Zarząd Koła zwraca się tą drogą do 
wszystkich niepodległościowych organi­
zacji o wzięcie jak najliczniejszego u-
działu — ze sztandarami — w uroczy­
stości poświęcenia sztandaru Kolą. Za­
rząd jest przekonany, że wszyscy kole-
dzy-członkowie Koła — wezmą w tej 
uroczystości gremialny udział. 

Rezerwiści i b. Wojskowi 
Apeluję do Kół Okręgu Somain, a-

żeby w najbliższą niedzielę 9-go listo­
pada, wzięły jak najliczniejszy udział 
w 20-tej rocznicy Koła Montigny-en-
Ostrevent. Wszystkie poczty sztanda­
rowe winny się znaleźć na nabożeń­
stwie odprawionym z tej intencji. 

Ten sam apel kieruję do Zarządów 
Kół Okręgu Lans, gdzie w dniu 9-go 
listopada Koło Noyelles uroczyście ob­
chodzić będzie 20-lecie swojej egzys­
tencji. 

W następną niedzielę, 16-go listopa­
da wszystkie Koła Okręgu Lens oraz 
najbliższego sąsiedniego Okręgu Bruay 
powinny się spotkać na 18-ej roczni­
cy Koła Mazingarbe 7-ka. 

Zawiadamiam Zarządy Kół, iż przy 
Zarządzie Związku nie ma dotychczas 
biblioteczki sztuczek teatralnych — co 
nie wyklucza, że w przyszłości taka bi­
blioteczka zostanie stworzona — a 
sztuczki dotychczas wysyłane są pry­
watną własnością kolegi referenta O-
światowego; wobec czego apeluję o 
zwrot po wykorzystaniu, za co z góry 
dziękuję. 

Osobom nia należącym do naszej 
Organizacji, zwracam powtórnie ùwa-
gę, że nie będę odpowiadał na ich li­
sty, jeżeli nie dołączą znaczka na od­
powiedź. Nie wolno mi bowiem obcią­
żać tym kosztem kasy Związku. 

Zwracałem się do Kolegów kilkakrot 
nie z apelem o poparcie różnych zbió­
rek. Zakończona została już ostatecz­
nie zbiórka na oświatę. Prowadzimy 

natomiast dalejj zbiórkę na inwalidów, 
na b. Kombatantów w Indochinach, a 
w dniu 11-go listopada będzie miała 
miejsce zbiórka na jedyne polskie na 
terenie Francji Liceum w Les Ageux. 
Zebrane pieniądze należy wysywać: Fe 
lisiak Stanisław, Auby (Nord), 11, Cite 
Casimir. Pianiądze zebrane ze sprze­
daży znaczków na Inwalidów wysyłać 
należy na : Cheques Postaux Paris 
7913.93 — Union des Mutiles de Guerre 
Polonais en France, 32, rue Basfroi, 
Paris 11*. Na b. Kombatantów w Indo­
chinach: 40, rue de l'Alcazaf, Lille. 

Wyjazd wycieczki do Paryża zostaje 
przełożony, a więc nie obdędzie się w 
dniu 9 listopada. 

Za Zarząd Główny: 
S. Andrzejczak. 

H U M O R  
Dyplomatyczna odpowiedź 

Zona: — Powiedziałeś podobno, że 
jestem starym pudlem, czarownicą, 
żmiją i ropuchą. Czy to prawda? 

Mąż: — To prawda. Ale ja tego ni­
gdy nie powiedziałem. 

Ułamki. 

Nauczyciel: — Ile to będzie: połowa 
jednej trzeciej? 

Uczeń: — O, to bardzo mało, panie 
psorze! Nie warto o tym mówić! 

W Y K A Z  
poległych i zmarłych żołnierzy 

Polskich Sił Zbrojnych na obczyźnie 
w latach 1939-1946 

| z przedmową gen. Władysława Andersa. 
CENA : 600 Frs. 

2j Przesyłka we Francji: zwykła 80 frs., polecona 105 frs., w zaliczeniu 
5l pocztowym 150 frs. 

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e :  
"Syrena", 20, rue Legendre, Paris (17*), konto poczt. CC Paris 5507-30, 

lub 
"Libella", Składn. Książki Polskiej, 12, rue St-Louis-en-l'Ile, Paris (4*). 

Ponadto 
Inst. Historyczny im. Gen. Sikorskiego, 2#, Princes Gate, London,S.W.7, 

oraz 
wszystkie księgarnie i kioski polskie na terenie Wielkiej Brytanii. 

NADCHODZI ZIMA Czy pomyślałeś o 
najbliższych w Kraju? 

Jeżeli chcesz pomóc Rodzinie i wysłać artykuły na jej własny użytek, 
czy na odisprzedaż, — zrób to za pośrednictwem jedynego, najtańszego 
biura paczkowego we Francji, 

O R A N I A  
Wysyłamy w chwili obecnej po wyjątkowo niskich cenach 10 typów 

paczek z ciepłą bielizną, odzieżą i materiałami. 
Paczka z pełnym kompletem od 2.680 fr. 

Podajemy naszą nową sensacyjną obniżkę cen: 
3 miliony jednostek penicyliny 1.150 fr. 
5 gr. streptomycyny 1.100 fr. 
Pudełko <100 tabl.) RIMIFONU 990 fr. 
3 pudełka 2.500 fr. 

Przesyłka poLeconą pocztą lotniczą, na naszą odpowiedzialność i na 
nasz koszt. 

Piszcie z zaufaniem: 

«0 » A NI i» i".,ï'IvKh'î 
UWAGA: Wysyłamy do Kraju wswlkie marki zagraniczne lamp 

radiowych. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

, R E X  
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). 

ROK ZAŁOZENIA 1929. 
Tel.: PLA 05-54 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. ~"Wł 


